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Dziesięć lat  minęło od chwili,  k iedy  w p a ń ­

s twie rosy jskiem wybuchła  rewolucya,  kiedy p o ­
tężne parcie sił l u d o w y c h — zdawało s ię—już, już 
podm ywa i k ruszy  fundamenty  caratu. I zbieg 
okol iczności  sprawia,  że rocznicę tej osobl iwej  
chwili wspom in am y w czasie daleko bardziej  j e sz ­
cze niezwykłym, w dobie  potężnych zapasów w o ­
jennych,  które dla przysz łego ukszta ł towania  s to ­
sunków mają  rozs t rzyga jące  znaczenie.

Dziesięć lat t y l k o — krótki  okres  czasu, a j ak  
odległym wydaje  nam się ów rok 1905, data w ie l ­
kich nadziei,  boha ter sk ich  porywów,  zaciekłych 
w ys i łków —data burzl iwego rozkołysania  się m o ­
rza ludowego ,  uderza jącego  o kamienną  w a r o w ­
nię caratu! Ileż w tym krótkim czasie zmian, jak 
szybko tu, niby w kale jdoskopie ,  w i row a ły  obra-  
zy, j a k  gwa ł tow ne  były przeskoki!  Z początku 
coraz po tężn ie jący  napór,  gęs twina  n iep rzeb rana  
ob jaw ów rewolucyjnych ,  górny i dumny wzlot  
p taka  wolności,  k tóry w yrw a ł  się ze swoich pęt. 
A po tem coraz s i lniejszy odpór  ze s t rony  wrogich 
sił, wzmaganie  się reakcyi,  j jas twienie się coraz 
dziksze, coraz k rw aw sze  nad wszystk iem,  co t chnę­
ło duchem wolności  i wyobrażało  miecz a tarczę 
s p ra w y  ludowej. . .  Na wszys tkich  punktach s p y ­
chanie  robo tn ików ze zdoby tych  pos te runków,  co­
fanie poczyn ionych w chwili s t rachu  u s t ę p s t w ......
coraz  gęstsze mroki , coraz smutniej sza  bezna ­
dziejność...  wreszc ie  ustalenie  się na dobre,  zuch­
wałe i bezwzględne  rozpanoszenie  się, t ryumf  
ohydny  s iepaczów carskich,  którzy  wzmocnil i  je sz­
cze carat  w y g o d n ą  podpó rką  w  postaci  cza rnose ­
cinnej D um y  a w spo tęgow anym  nacisku na „ino- 
r o d c ó w “, w  gor l iwszem gnębieniu obcych n a ro ­
dów, w rozwydrzan iu  szowinizmu rosy jskiego wi ­
dzieli na jpiękniejszy p rze jaw nowej  „kons ty tucy j ­
nej" Rosy  i.

A  czem były lata te dla nas, „zrodzonych w 
niewoli,  okutych w powic iu"— dla na rodu  pol skie­
go,  w  szczególności  zaś dla p ro le ta rya tu  pol skie­

go? Nasze klasy posiada jące z ap raw dę  nie zawi­
ni ły walką  o wolność.  One p ragnę ły  zmian, knu t  
i bezprawie  również im dolegały,  ale panicznym 
strachem p rze jm ow ał  je  ruch rewolucyjny,  zach­
wianie  się miłego „ładu i po rządku"  obrzydzi ło  
im pragnienie  wolności ,  gn iewem je na pa w a ła  k o ­
nieczność us tępow an ia  żądaniom  ekonomicznym, 
idącym z nizin społecznych.  Dlatego  też burżu-  
azya wnet  wyklę ła  walkę,  wyklę ła  Rewolucyę,  go ­
to wa była poprzestać  na byle czem i coraz wsze tecz-  
niej ga rnę ła  się do ugody  z caratem, to znaczy 
do zdania  się na jego łaskę i niełaskę.  Od  tej 
nędznej ,  tchórzl iwej,  k ró tkowidzące j  pol i tyki  tem 
jaśniej  odbi ja  ta pełna poświęceń  i i ofiarności , 
energ iczna  i zawzię ta  walka,  k tó rą  p rowadz i ł  p ro -  
l e t a iya t  polski . Zais te  olbrzymi był jego wysi łek, 
wielki  był  i wspaniały rozmach,  z jakim dobi jał  
się lepszego ju tra ,  niez równane  by ły  przyk łady  
boha te r s tw a ,  p r ze jaw io nego  w walce.  Nie chce­
my zaprzeczać,  że dużo popełn iono  błędów, że 
szkodl iwie odbi ja ł  się na naszej  pol ityce podz iał  
w  obozie  socyal is tycznym na zwalczające się g r u ­
py, że dużo było naiwności  w nadziejach,  dużo  
szkodl iwych złudzeń. Naogół  j ednak  faktem jest ,  
że p ro le ta rya t  polski  spełni ł  swoją  powinność  w 
służbie  wolności ,  w walce  z ty rańsk im  m osk ie w ­
skim rządem. Ale przysz ła  reakcya ,  cara towi  w r ó ­
ciła pewność  siebie i siłą — i jeżeli  lud rosy jsk i  
srodze ucierpiał od tej powracające j  fali ucisku, 
to o ileż krwawsze ,  dotkl iwsze,  s t raszn ie jsze  były 
cierpienia ludu polskiego! Cały zaś kraj nasz,  k t ó ­
ry łudził  się nadz ie ją  na t ryumf wolności  w  Ro-  
syi, w ne t  doświadczył  wszystkich dobrodz ie js tw  
czarnosecinnej  pol ityki,  w czyn wprowadza jące j  
hasło,  źe Rosyanie  więcej  je szcze  po t rzebu ją  p r z y ­
wilejów,  niż mieli  dotychczas,  że kraje  podbi te  
mają  być tylko  podnóżkiem świętej  Rosyi .  I w 
kraju  naszym, po rozbiciu  wys i łków rew o lucy j ­
nych, po wtłoczeniu ruchu w podziemia,  w obe c  
t ryumfu czarnosecińs twa rosy jsk iego  i coraz nik-
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cz e m n ie j s z e g o  p ła szc z en ia  s ię p r z e d  c a r a t em  eń-  
decyi  i in n y ch  u g o d o w y c h  ż y w i o ł ó w — z a p a n o w a ła  
p o l i ty czn a  bezn ad z ie jn o ść ,  n iechęć  do czynu,  z o ­
b o j ę tn i e n i e  i t r e s o w a n i e  s ię w  szk o le  n iewol i .

Ja k i eż  by ły  p rz y c z y n y ,  że R e w o lu c y a ,  k t ó r a  
t a k  s z e r o k ie  za to c zy ła  k rę g i ,  t a k ą  p r z e s t r z e ń  o- 
g r o m n ą ,  bo całe n iemal  p a ń s t w o  c a r ó w  o b ję ła ,  z 
k tó re j  p o w s z e c h n e  p r a w i e  n i e z a d o w o l e n i e  i p o d ­
n iece n ie  uczyni ło  burżę ,  p e łn ą  g r o m ó w  i b ł y s k a ­
wic,  k t ó r a  t a k  bu jn e  w z b u d z i ł a  n ad z ie je ,  że ta R e ­
w o l u c y a  t a k  s z y b k o  u p a d ł a  i ty le  z a w o d ó w  p r z y ­
n ios ła  ?

Dlaczego?  Różn i  r ó ż n e  w s k a z u j ą  p rz y czy n y .  
Mów i  się,  że p r o l e t a r y a t  w  p a ń s t w i e  r o s y j s k i e m  
j e s t  z b y t  n ie l iczny,  a b y  p r z e p r o w a d z i ć  zm ianę 
u s t r o j u  po l i tycznego ;  że ruch ch ło p sk i  był  b e z ł a d ­
ny,  m a ło  ś w i a d o m y  i j a k o  lo k a ln y  ł a t w y  do s t łu ­
mien ia ;  że s t r e j k a m i  i d e m o n s t r a c y a m i  nie m o ż n a  
b y ł o  oba l i ć  cara tu ;  że w a l k a  z b r o j n a  by ła  zb y t  
s ł ab a ,  b e z p la n o w a ,  n ie j ednol i t a ,  n i ed o s ta tec zn ie  
m a s o w a ;  że k l a s y  p o s i a d a j ą c e  ł a tw o  z a d o w o l i ł y  
się temi  u s t ę p s tw a m i ,  k t ó r e  r z ą d  dał,  i d o p o m a g a ł y  
m u  t łumić  ruch;  że ż y w io ł y  r e w o l u c y j n e  n iek iedy  
z b y t  w y s u w a ł y  i z a o s t r z a ł y  s p r a w ę  ż ą d a ń  e k o n o ­
micznych ,  z a p o m in a ją c  o p i e r w s z e m ,  n a jg łó w n ie j -  
s z e m  zadaniu:  b e z w z g lę d n e j  w a lc e  z c a ra tem ,  itp. 
i tp.  W s z y s t k o  to jest  s łuszne,  a le  z a r a z e m  s ą  to 
ty lk o  c z ą s t k o w e  p r a w d y ,  nie o b e j m u j ą c e  ca łości .

P r z y p o m n i j m y  sobie,  że R e w o l u c y a  w  p a ń ­
s tw ie  ro s y j s k i e m  nie m ia ła  ani  j e d n e j ,  ch o ć b y  
k ró tk ie j  chwil i  zu p e łn e g o  t r zu m fu  nad w ro g ie m ,  
że ż y w io ł y  r e w o l u c y j n e  ?n i  na chw ilę  n ie  doszł y  
do w ładzy .  P r z y p o m n i j m y  sob ie ,  że w s z y s t k o  
w ła śc iw ie  s p r o w a d z a ł o  s ię do k w e s ty i :  j a k i e  u- 
s t ę p s t w a  b ę d z ie  m o ż n a  w y m u s i ć  na  caracie .  I w e ź ­
m y  w reszc ie  p o d  u w a g ę ,  że c a r a t  do  p e w n e g o  
s to p n ia  p r z e o b r a z i ł  się w  o g n iu  R ew o lu cy i ,  że p r z y ­
s t o s o w a ł  s ię w  p e w n e j  mie rz e  do n o w y c h  p o t r z e b  
s p o ł e c z e ń s t w a  r o s y j s k i e g o ,  ale p r z y s to s o w a ł  w 
t e n  s p o s ó b ,  że u t r z y m a ł  p r z y te m  ca łą  w ła d z ę  biu- 
ro k r acy i ,  że nie zm ien i ł  s y s t e m u  b e z p r a w i a  i n i e­
w o l n i c t w a  s z e r o k i c h  mas ,  że z s ilą je szc ze  w i ę k -  
s z ą  c iążyć p o c z ą ł  nad p o d b i t y m i  na rodam i .

Cóż z teg o  w y n i k a  ? O to  ten w n io sek ,  że 
p a ń s t w o  ro s y j s k i e  w dzis i e jszych j e g o  g ra n ic ach ,  
p a ń s t w o ,  b ę d ą c e  p o t w o r n y m  z l ep k ie m  n a r o d ó w  
i p lemion ,  nic z s o b ą  w s p ó l n e g o  nie m ając ych,  
p a ń s t w o ,  w  k t ó r e m  k a ż d y  n a r ó d  żyje i dz ia ła  w 
o d r ę b n y c h  w a r u n k a c h ,  a na ród  ro s y j s k i  nad w s z y s t -  
k iemi  m a  b e z w z g l ę d n ą  p r z e w a g ę ,  p a ń s t w o  z a b o r ­
cze, naog ół  s to j ące  na n izkim s t o p n i u  k u l t u r y  — 
otóż  t ak ie  p a ń s t w o  nte  m o że  p r z e o b r a z i ć  s ię w 
k ra in ę  d e m o k r a c y i  i rz e te lnej  wolności .  Z e ś r o d -  
k o w a n i e  w ła d z y  w  P e t e r s b u r g u ,  r z ą d y  cara  i b iu-  
r o k r a c y i ,  p o l i ty k a  c iem ięz k a  i w y n a r a d a w i a j ą c a  
w z g lę d e m  „ ino ro dców "  m u s z ą  b y ć  s t a ł em  z j a w i s ­
k iem  w  tak i em  p ań s tw ie .

R e w o l u c y a  n ie  m o g ł a  d o k a z a ć  cudu:  w s t r z ą ­
s n ę ł a  ca ra tem ,  zm u s i ł a  go do p e w n y c h  us t ęp s tw ,  
ale nie m o g ł a  go obal ić,  bo  w ład z a  carska ,  c a r sk o -  
b i u r o k r a ty c z n e  „ s am odz ie rż aw ie"  zb y t  m o cn e  ma 
p o d s t a w y  w ca ły m  c h a r a k t e r z e  p a ń s t w a r o s y j s k i e g o .

Dziś ,  g d y  r o z p a m i ę t u j e m y  dzie je  r e w o l u c y j ­
ne z p r z e d  d z i e s i ę c iu  lat,  dziś j e s t e ś m y  r ó w n ież  
p o ś r ó d  boju ,  ale in n eg o  c h a rak t e r u .  Z z e w n ą t r z  
p rz y s z ł a  ta bu rza ,  k tó r a  w y r w a ł a  n a s  p r z e m o c ą  
z d uszne j ,  zakaża ją ce j  n i ew o ln i c tw e m  at m o s fe r y  
p o r e w o l u c y j n e j — burza ,  k tó ra  s p o ł e c z e ń s t w o  nasze

p o s t a w i ł a  w o b e c  n o w y c h  p rz ezn a cze ń ,  n o w y c h  
d ró g ,  n o w y c h  n ieznanych  j e szcze  losów .

Dz iś  p r z y s z ł a  pora ,  k ied y  z n o w u  w a lc zy ć n a ­
leży  o w o lnoś ć ,  o b y t  p o l i ty c zn y  n a r o d u ,  o l e p ­
szą  p r z y s z ł o ś ć  lu d u  pr acu jącego .  I d o ś w iad c z en ie  
całej naszej  h is to ry i  p o r o z b i o r o w e j ,  dośw iad c zen ie  
zw ła sz cz a  os ta tn ich  la t  dz i es i ęc iu  w y k a z u j e  n a m  
j a s k r a w o ,  że innej  drog i  z d o b y c ia  wo lności  
n i em as z  dla n a s  j a k  b e z w z g lę d n a  w a lk a  z n a j a z ­
d em  m o s k i e w s k i m ,  p o z b y c ie  s ię Rosyi  z  k r a ju  n a ­
szego ,  w y d o b y c i e  z n a r o d u  j a k n a j w i ę k s z e j  s i ły  d la  
s t w i e r d z e n i a  s w e g o  p r a w a  do s a m o i s t n e g o  życia.

P am ię t a jm y ,  że p o d c z a s  R ew o lu cy i  b o j ó w k a  
nasza  w  na j t ru d n ie j szy c h  w a r u n k a c h  odrodz i ł a  z a ­
m a r ł ą  po r. 1863 ideę  walki  orężne j  z n a j a z d e m  
ca rs kim.  A  po u p a d k u  R ew o lu cy i  z b o l e sn y c h  
d o św iad c zeń ,  z pam ięc i  k r w a w y c h  w y s i łk ó w ,  z 
chęci  w z m o ż e n i a  w nas  pocz uci a  siły,  p o w s t a ł a  
myśl  z b r o jn e g o  p r z y g o t o w a n i a  się,  a b y  w y s tą p i ć  
w  g o to w o ś c i  w  raz i e  k a t a s t ro f y  pol i tycznej .

W  tym r o k u  1915 p o m ś c ić  w i n n i ś m y  k l ę s k ę  
ru c h u  z r. 1905. S o b ie ,  n a j ży w o tn i e j s z y m  i n t e r e ­
sem  k l a sy  robo tn icze j ,  s p r a w i e  O jcz y z n y  naszej ,  
c i en iom  p o m o r d o w a n y c h  p rz ez  ca ra t  b o h a t e r ó w  
i m ę c z e n n i k ó w  w in n i ś m y  to,  a b y  ca ły n as z  p r o ­
l e t a r y a t  o ż y w io n y  b y ł  jed na  myś lą :  w y p ę d z e n i a  
na j az d u  m o s k i e w s k i e g o ,  zdobyc ia  w o luośc i  i n i e ­
pod leg łości .

S T E F A N  Ż E R O M S K I .

(W, d z i e s i ą tą  roc zn icę  R ew o lu cy i ,  ku u c z c z e ­
niu  p am ięc i  b o jo w n ik ó w ,  za mieszczam}'  ten p r z e ­
p ięk n y  u t w ó r  z n a k o m i t e g o  pi sarza .

Dziś  legion}7 u r z ecz y w is tn i a j ą  ów sen o r y ­
ce rski e j  szpadzie ,  k tó ra  o by  z w y c i ę s k ą  b y ł a ,  ob y  
w y z w o len ie  p rz yn ios ła !

P a m i ę t a j c i e ,  T o w a r z y s z e ,  s łowa Ż e r o m s k i e ­
go: k r e w  b o j o w n i k ó w  w  lud w s i ą k a !  Niech lud 
po lsk i ,  o tej krwi  bezcenn e j  p a m ię t a j ąc ,  ca łą  s iłą 
s w o j ą  w e s p r z e  ciężki ,  iecz r a d o s n y  t ru d  wa lki  
o w o l n o ś ć !  R e d a k c j a .

K ied y  oficer  j a p o ń sk i ,  s k a z a n y  na  r o z s t r z e ­
lan ie  p rz ez  cudzozi em cz y  sąd  p o ł o w y  za s łużb ę 
dla s w e g o  kra ju ,  b y ł  z a p y ta n y  p rz ed  eg z e k u c j ą ,  
co chce  u cz y n ić  ze zn a le z io n y m i  p r z y  nim p ie ­
n iędzm i  i czy nie j e s t  to z j e g o  w o lą  zgodne ,  ż e ­
b y  te p i en iądze  j e g o  dziec iom odes łać ;  — rz e k i :  
p i en i ąd z e  p rz e z n a c z a m  na rzecz  m i ę d z y n a r o d o w e j  
in s ty tu c y i  C z e r w o n e g o  K rz y ża ,  a o łos dzieci  m o ­
ich nie m a m  p o t r z e b y  s ię t ro s k ać ,  g d y ż  po mej  
śmierc i  mieć  j e  b ędz ie  w sw o je j  p i e c z y — Mikado.

U s ł y s z a w s z y  tę p r o s t ą  o d p o w ied ź ,  w z d r y g n ą ł  
się w duchu  św ia t  zn ikcz em nial y ,  tf-m w i ę k s z y m  
z d j ę t y  zach w y tem ,  że j a p o ń s k a  s p r a w a  by ła  w y ­
g ra n ą .
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T o  też  tw e  b o h a t e r s tw o  w y ż s z e  jes t ,  niźli  
j ap o ń s k ie !  P r z e c i w k o  to b i e  za  s ze reg a m i  ż o ł d a ­
k ó w —j e s t  w s zy s tk o .  Niechęć ,  t rw o g a ,  n i en aw iś ć ,  
w rz a s k i  dzi edziców,  bicie w e  d z w o n y  f a b r y k a n ­
tów,  ta jne  in t ry gi  t c h ó rz ó w  i c iemna n iew ied z a  
nęd z y .  P r z e r a ż o n e  oczy n a r o d o w e j  s am o n ie w o l i  
s p o g l ą d a j ą  na  c iebie  ze szpar ,  ze szczel in,  z za 
w ę g ł ó w  i z d y m n ik ó w .  N ien a w iść  wszystkich ,  
k o m u  n i e p o t r z e b n a  j e s t  w s p an ia ło ś ć  duszy ,  moc,  
n i e u s t r a s z o n o ś ć  w y t ę ż o n e g o  ra mienia ,  zde p ta n i e  
za  cenę  ś m ie rc i  g r o n o s t a j ó w  ty r a n i i — z m a w ia  się 
na  c i eb ie  z w y p ró b o w a n e m u  d o k t r y n a m i  z la jdacza -  
łej f i l i steryi ,  w z y w a  n a  p o m o c  s p r y t  i w y m o w ę  
ś c i e r w a  d z i e n n ik a r s k i e g o  i m ro k ,  z a le g a j ą c y  n i ­
ziny.  W  t r o p  tw o ich  m ę c z e ń s k i c h  k r o k ó w ,  k tó ­
re  s t a w i a s z  p r z eb ie g l e ,  j a k  lis, cicho,  j a k  w idm o ,  
idzie zb r o d n ia r z ,  n a ś l a d u j ą c y  twój  g e s t  i— imię.

T w o j a  d o l a— to ko n ać  za  święte  idee,  k o ­
nać  bez os ta tn ie j  p o c iech y  m ę ż n e g o  cz ło w ie ka: — 
bez s ławy.  A le  ty nie d la  s ł a w y  w yszed łeś !  P o ­
s ł a łe ś  s i eb ie  sam,  że by świat ,  w b r e w  wol i świa ta ,  
w y d r z e ć  z p o d  sk in ień  b e r ł a  nocy.  T w o j e  z a d a ­
n i e — to n iw e c zy ć  p r z e m o c  cz ło w ie k a  nad  c z ło w ie ­
kiem,  z pod  m ęk i  ciał w y d o b y ć  du cha  ludzk iego ,  
osadz ić  w ś r ó d  ludzi  mi łość  i p r a w o  do szczęścia .  
D la t eg o  w y z w a łe ś  na r ę k ę  luk i k o r o n ę  świata ,  j  
W i ę c  o b o k  m ę c z eń s k ieg o  t w o j e g o  s łu p a  dla tern 
w i ę k s z e g o  u r ą g o w i s k a  s t a w i a j ą  s łu p y  — ło t ró w .  
W y s z e d ł e ś  w naj c iemniej szą ,  j e s i e n n ą  noc, g dy  
huczał  w i c h e r  i bił  deszcz,  a my, w szy sc y ,  d w u -  
d z i e s to m i l io n o w y  na ród,  spa l i śm y  w sw ych  s y p i a l ­
niach,  p oko jach ,  izbach,  p o d d a s z a c h  i no ra ch  p o d ­
z i e m n y m  k a m i e n n y m  s n e m  n iew o ln ik ó w .  W y ­
sze dłeś ,  jak  p r z e m y tn ik ,  o b n a ż o n y  do pasa .  Ńa  
plecach dźw ig a łe ś  s k ł a d o w e  części  d ru ka rn i .  B y ­
łeś o b ł a d o w a n y  pi smami,  zwias tu jącemu w y z w o lę -  j 
nie ciał  i d u ch ó w .  W  lewe j  r ę c e  t r z y m a łe ś  żerdź ,  
k t ó r ą  w c iemności  s zu k a łe ś  obieszczyka ,  s t r z e g ą ­
cego g ra n ic  ziemi ,  — w p ra w e j  n ios łe ś  r e w o l w e r ,  
g o t o w y  do s t rza łu .  T a k  p r z e b y w a ł e ś  gr an ic zn e 
rzeki .  S z e d łe ś  w kra j  boso i k r w a w i ą c  nogi .  Te j  
t o  nocy p r z y n ie s io n a  zos ta ła  N iep o d leg ło ść  do t e ­
go  k r a ju  n ę d z a r z y  ducha ,  p o p y c h a n y c h  pięśc ią  
o b c e g o  żo łdaka .  T e j  też  nocy  p r z y n ie s io n a  z o s t a ­
ła d ek l a r a c j a  p r a w  św ię t eg o  P ro l e t a r y u s z a ,  k tó re  
z d e p ta ł a  p r z e m o c  bo ga czów .  P r z y n i o s ł e ś  w te d y  
b ez cen n e  zw i tk i  p o l s k i e g o  za konu  od zaklęs jych  
e m i g ra n c k i c h  mogi ł .  P r z y n i o s ł e ś  „ d r u g ą  s t ru n ę"  
z e r w a n ą  z lutni n ie śm ier te l nych .  S t ą p i w s z y  na 
z i emie  r o d z o n ą ,  p o s z e d łe ś  za j ę k i e m  ludzkimi. B y ­
ło ci d r o g o w s k a z e m  s t ę k a n i e  p r a c u j ą c e g o  cz ło w ie ­
ka. Ci, o k t ó r y c h  nie w ied z ia ł a  O jcz y zn a ,  ci, k t ó ­
ry c h  t r u d e m  p as ł  s ię świat ,  zna lez i en i  zos ta l i  p rz ez  
ciebie,  po d źw ig n ięc i ,  w ezw a n i  i złączeni  w t o w a ­
r z y s k i  obóz bojowników" o wolność .

Któż  dziś policzyć te czoła p ł o n ą c e ,  k t ó r e  z a ­
stali!  m ró z  S y b i r u ?  K to  p r z e b r n i e  objęciem p rz ez  
o g r o m  t e g o  c ierpienia,  k tó re  zniós ł  w  ka jd an a ch  
s ocya i i zm  p o l s k i ?  Kto  zm ie rzy  d łu g o ść  d ro gi ,  
k t ó r ą  w śniegach,  po  g r u d a c h  i m o c z a ra c h  w y ­
g n an ia  w y d e p t a ł ?

S z a r p i e  dziś j e g o  cześć i j e g o  n i e s k a l a n y  ho- I 
n o r  polski  dz i ennika rz ,  k tó ry  z z a d e p t y w a n i a  og-

n i ó w  idei  żyje.  N a ś l a d u ją c  s i epac zó w,  łączy  sz l a­
che tn y  cień żo łn ie rza  z w i d m e m  ło t ra ,  k tó r y  po 
ś ladach idzie i c h w y ta  łup.  T ę s k n e m  echem,  żo ł ­
n ierzu ,  o d b i j a j ą  się k ro k i  tw o je  w ta jn iach  ludu,  
j a k  echo  o d b i j a  s ię w  lesie.  J ak  echo w  m r o k a c h  
l as u  za m ie ra ją .  Lecz  ty  sam  j e s t e ś  lu d em  i k r e w  
twoja  w  lud ws iąka .  Na w y s t y g ł y c h  ka łu ża ch  
k rwi ,  w  dziewiczych  t a j n i ach wy?rastają cu d n e  le­
g en d y ,  j ak i ch  je szcze  P o l s k a  n ie  miała .  B u d z ą  s ię 
w  d u s z a ch  s n y  o p ió r o p u s z u  s ł aw y .

Bo ty lko  p o e z y a  p o l s k a  nie opuści  cię,  nie 
zd radz i  i nie zniew aży,  żo łn ie rzu !  O n a  j e d n a  nie 
z l ękn ie  się t w y c h  s n ó w  i twoich czynów.  G d y b y  
n a w e t  s p r a w a  tw o ja  b y ł a  p r z e g r a n a , — ona ci w ia ­
ry  d o c h o w a .  Ujrzy? i s p a m i ę t a  dnie t w e  i noce ,  
m ękę,  w ys i ł ek ,  t r u d  i skon.  Z ło ży  ona t w ą  g ło ­
wę,  s t łuczoną soł dack iemi  kolbami ,  n a  w e z g ł o w i u  
Z na j cu d n ie j sz y ch  wierszy?, k tó re  dla c iebie  j e d ­
nego  w y j m i e  po l a t ac h z p rz e p y c h u  p r a s t a r e j  m o ­
w y.  N a k r y j e  twój  nagi  t r u p  bez  z ło t eg o  pasa  
i c z e r w o n e g o  kon tusza ,  g d y  go lud łódzki  z po -  
s p ó l n e g o  do łu  w ie l e k r o ć  w y k o p ie ,  żeby  m u  dać 
s o s n o w ą  t r u m n ę ,  to jedno,  co lud dać  może ,  p ł a sz ­
czem d o s to j e ń s t w a ,  u t k a n y m  z na jcu dow nie j szy ch  
b a r w  sztuki .  W  t w o j e  r ęce  skostnia łe  i d o p ie ro  
w  śmierc i  bez s i lne  w ło ż y  z ło ty  swój  sen,  s e ń  ty lu  
p o k o leń  m łodz ieży,  sen  o ry?cerskiej szpadzie .

Młody żołnierzu!

Młody żołnierzu, młody żołnierzu,
Za co ty idziesz zv bój?

Za wszystko dobre idą w bój,
Za idcałózu ołtarz mój,

Za życia moc,
Za życia zdrój,

Co dla pokoleń niezrodzonych płynie 
IM tajemnej czasów głębinie.

Idą przez mrok, idą p rzez  noc, 
W ierny przym ierzu,

Co duchy w ogniwo sprząga...
N a śmierć  —  jest moja przysięga,

Ofiara—jest mój znak.

W  bój idą za  bratni ul,
Za bratni rój,

Za śzmatło chat,
Za spokój pól...

Idą, by na swcm gnieździć mógł wolny śpiewać
[  ptak,

B y mógł zakwitnąć z  pąka biały ju tra  kwiat, 
B y ziemia rodzić mogła dla łaknących kłosy,



4. „ R O B O T N I  K “ ;

B y  usłyszane były tajne wieku głosy 
W  pustym dnia gwarze,  —

Za podniesienie pochylonych głów  
W  jasny blask słońca,
Za wielką pieśń bez słów,
Którą na dziejów cytarze,
Co świeci, chwałą złota,
N a strunach czynów,
Nieśmiertelny hymn żywota 
N aród— od lat tysiąca—

Sam  sobie g ra t

Ja  skra, ja  ruch,
Ja  młodość świata,

Ja  życia duch,
Co z  mogił rozlała  —

Za ideałów ołtarz mój,
Za wszystko dobre idą w bój, 

W  śmiertelny bój!
M a r y a  K o n o p n ic k a .

WALKA 0  SZKOLNICTWO.

W  r o k u  b i eżący m  w  wiel u  m ie j scow ośc iach ,  
w o l n y c h  od  p a n o w a n i a  ro sy j s k i eg o ,  u r z ą d z o n o  
u r o c z y s t e  o b c h o d y  dzi es ięc i o le c i a  s zkoł y  po lski e j .  
D z ie s ię ć  la t  u p ł y n ę ło  w ła ś n i e  od tej chwil i ,  g d y  
fa la  ru chu  r e w o l u c y j n e g o  w K ró le s tw ie ,  w zn o sząc  
s ię co r az  w yżej ,  za la ła  j e d e n  z g ł ó w n y c h  f i la ró w 
s y s t e m u  r z ą d ó w  c a r s k i c h — r o s y j s k i e  s zkolni c two .  
S t w o r z o n o  p o l s k ą  s zk o łę  p r y w a t n ą .  Dzieci  po l sk ie  
o s i ą g n ę ły  p ra w o ,  k tó re  k a ż d y  cy w il i zo w an y  m ie sz ­
k a n ie c  E u r o p y  u w a ż a  za  rzecz  n a t u r a l n ą  i n i k o m u  
w y d r z e ć  so b ie  nie pozwol i :  p r a w o  p o b i e r a n i a  n a ­
uki  w j ę z y k u  ojczys tym.

Nie  o s i ąg n ię to  w s z y s t k i e g o  w p r a w d z i e ,  o co 
wa lc zono ,  bo z d o b y t o  j e d y n i e  sz ko ln ic tw o  p r y ­
w a tn e ,  s zk o ln i c tw o  zaś  p a ń s t w o w e  — n a j w a ż n i e j ­
s ze— p o z o s t a ło  po d a w n e m u  w  r ę k ach  m o s k i e w ­
s k ich —j e d n a k  i to j u ż  coś  znaczył o ,  zw łaszcza ,  że 
w  o k re s i e  r e ak cy i ,  g d y  w s z y s t k i e  n a d a n e  
u s t ę p s t w a  cofnię to,  szko ła  p o l s k a  zo s t a ł a  j e d y n ą  
ni em a l  n i e w z r u s z o n ą  z d o b y c z ą  re w o lu cy jn y c h  cza­
sów.

Nie  b y ło  to wc a le  s p r a w ą  p r z y p a d k u ,  że na 
w ie c ach  r e w o l u c y j n y c h  1905 ro k u ,  o b o k  has ła  n ie­
p o d leg ło śc i ,  czy też  k o n s t y t u a n t y  w W a r s z a w i e  
czy  też  innych p o l i ty c znych  żądań ,  s t a w i a n o  r ó w ­
nież  żą d an ie  wo lnej ,  d e m o k r a t y c z n e j  s zk o ły  p o l ­
skiej .  R o z u m i a n o  d obrz e ,  że żą dan ie  to d o ty c zy  
w  p i e r w s z y m  rz ędzie  w a r s t w  ludow ych .  S z k o ł a  w o l ­
n a  od  w sze lk ie go  nac isku  zgóry,  czy  to ze s t r o n y  
k leru ,  czy rz ą d u ,  czy w a r s t w  p o s i ad a j ą cy ch ,  a m a ­
j ą c a  j e d y n ie  i s to tn ą  o ś w ia tę  na w zg lę dz ie ,  szk oła

d e m o k r a t y c z n a ,  a w ięc  d o s t ę p n a  dla w s z y s tk i c h  
! ' nie u z n a j ą c a  n iczy je go p r z y w i le ju — jes t  to ż ą d a ­

nie, k tó re  na  ca łym  świecie  p a r t y e  socy a l i s tycz ne 
! w y p i s u j ą  n a  s w y m  szt an da rze .

R ó w n i e ż  żądan ie ,  ab y  s z k o ła  w P o l s c e  by ła  
po lską ,  a b y  n auczano  u nas  w  o j c z y s t y m  j ęzyku ,  
choc iaż  u z n a w a n e  p rz ez  wszy s tk ich ,  obchodzi '  r o ­
b o tn ik a  w p i e r w s z y m  rz ęd zi e .  R o b o t n ik  nie m a  
ani  czasu,  ani  p ien iędzy ,  ani  możności  ucz en ia  s ię 
j ę z y k ó w  obcych,  nie m oże  mieć  dla s w o ic h  dzieci 
g u w e r n a n t e k  ani nauczycie l i  d o m o w y c h .  Jeś li  
dz iecku  r o b o t n i k a  n a r z u c a j ą  w szk o le  o bcy  język,  
czuje  się ono o wiele  n i e s zc zęś l iw s z e  od dzieck a 
r o d z ic ó w  b o ga tych ,  k tó re  m o że  w  d o m u  uczyć się 
po polsku.

D la t eg o  w łaśn ie  pom im o ,  że szk ół  u nas  aż 
do os ta tn ie j  chwili  było  b a r d zo  mało ,  dz ięki  d o ­
b ro czynnym  r z ą d o m  m o s k i e w s k i m ,  a l iczba ana l ­
f a b e tó w  by ła  więk sza ,  niż g d z i e k o l w i e k  w  całej 
Euro p ie ;  p om im o ,  że w  zdoby tych  szkoł ac h ,  czy 
to l u d o w y c h ,  szy  miejskich ,  w  ba r d zo  m a ły m  tylko 
s topn iu  zd o b y to  p r a w a  dla j ę zy k a  p o l s k i e g o — d zie ­
s ięc io lec ie  s z k o ły  po lsk ie j  j e s t  dla n a s  wie lk iem  
św ięt em ,  bo  w t e d y  p o r a ź  p i e r w s z y  uczyn io no  w y ­
ło m  w r u s y f ik a c v in y m  s y s t e m i e  sz k o ln i c tw a .

O b  ec na  w o jn a  o t w i e r a  n o w e  h o r y z o n ty .  
W s z y s t k o ,  co b y ło  dzie łem p r z y m u s u  ro s y j s k i e g o ,  
upada .  U rz ąd ze n ia ,  na  k t ó ry c h  s t r a ż y  s ta ł  żo łn ier z  
lub p o l i c y a n t  ro sy j sk i ,  g iną  z chwilą,  g d y  zn ika ją  
z p r z e d  n a s z y c h  oczu n i e n a w is t n e  m u n d u r y .  T e n  
s a m  los s p o t k a ć  musi  s z k o łę  r o s y j s k ą .

Ulotnil i  s ię  g d z i e ś  p e d a g o d z y  z n a d  W o ł g i  
i Donu,  k tó r z y  p rz e ś l ad o w a l i  n aszą  m łodz ież  za 
r o z m a w i a n i e  po p o l sk u  na  k o r y t a r z u  szko lnym ,  a 
p i j a ń s t w e m  i n i e u c t w e m  częs to  sze rzyl i  w ś r ó d  
niej zg o r szen ie .  W y j e c h a l i  w s z y s c y  w p o p ło c h u  
z t e re n ó w ,  op u szczo n y ch  p rzez  w o j s k a  r o sy j sk ie ,  a 
n i eza d łu g o  p e w n i e  uc zyn ią  to i w  p o zos ta łyc h  
częściach K r ó l e s tw a .  U c z n io w ie  poz rzuca l i  orze łki  
r o s y j s k i e  na  czapkac h ,  a dla działa lności  s zko ły  
po lski e j  o tw ie ra  się n o w e  pole.

T e m b a r d z i e j  p i ę t n o w a ć  należy p o s t ę p o w a n ie  
tych  m a r n y c h  moskal o f i l sk ic h  du szy c zek ,  k t ó r e  w 
ob aw ie ,  że M oska l  p ow ró c i ,  z a c h o w u j ą  m o s k i e w s z -  
c zy zn ę  w n a s z e m  szko ln ic twie .  M o ra ln a  o h y d a  
t ak i eg o  p o s t ę p o w a n ia ,  z a p r z a ń s t w o  n a r o d o w e ,  
k tó re  w niem s ię p rz e b i j a ,  zb y t  s ię r z u c a j ą  w 
oczy,  a b y  p o t r z e b a  było  dłużej  mów ić ,  co o ty m  
fakcie  m y ś l e ć  należy.

Mimo w s z e lk ie  m a tac tw a  i k r ę t a c t w o  kół  
endeckich,  ś w iad o m o ś ć  p o l s k a  budzi  s ię co r az  
b a rdz ie j .  S t a n o w i  ona r ę k o jm ię ,  że bez  w z g lę d u  
na to,  czy po wojn ie  o s i ęg n iem y  od razu  w s z y s t k o  
to czego ch cem y ,  s p r a w y  szko lnej  z r ą k  nie w y ­
puśc im y .  I s p r a w d z ą  się s ło w a  wieszcza :

„Nie b ęd z ie  Moskal  p lu ł  nam w  tw arz ,
Ni dzieci  n a m  moskwiczy}" .

Legiony Polskie .
O d  ośm iu  m ie s i ę c y  l e g io n y  pol sk ie ,  idąc  r ę ­

ka w r ę k ę  ze s p r z y m i e r z o n ą  a r m i ą  a u s t r y n c k o -  
w ę g ie r s k ą ,  toczą  zw y c ięsk i  bój  z m o s k i e w s k i m  
ca ra tem .  O k r y ł y  się one  l au re m  n i e śm ie r t e ln e j
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c h w a ł y  w m n ó s t w i e  b i t e w  i p o t y c z e k  na  po l ach  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  G a l i cy i  i W ę g i e r .  P r z y p o ­
m n ia ły  ś w i a t u  s p r a w ę  p o l s k ą  i cz y n e m  u d o w o d n i ł y ,  
że n a r ó d  po lski  nie chce  b y ć  p o k o r n y m  n i e w o l ­
ni ki em  ca ra tu .

S p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  tam,  g d z ie  p o l s k a  m yś l  
p o l i ty c zn a  m o g ła  się s w o b o d n i e  ro z w i ja ć ,  w Galicyi ,  
z r o zu m ia ło  ca łą  d o n io s ło ść  zna czen ia  leg ionó w.  
N ie s t e ty  j e d n a k ,  w  za b o rz e  m o s k i e w s k i m ,  dla 
k t ó r e g o  o s w o b o d z e n i a  p o w s t a ł y  leg iony ,  z n a c z n y  
o d ł a m  s p o łe c z e ń s tw a  nie zda je  so b ie  s p r a w y ,  
czem są l e g io n y  i cz em  być m o g ą  w  dzi s i e j s zym  
d z i e j o w y m  m o m en c ie ,  k tó ry  na d ługie ,  d ług ie  lata 
ro z w i ą ż e  s p r a w ę  p o l s k ą  i z a d e c y d u je  o losach 
na sz eg o  n a r o d u .  U c i s k  m o s k ie w s k i ,  c i em no ta  p o ­
l i tyczna ,  sprawi ły ,  że dość  l iczne o d ł a m y ,  n a w e t  
w s fe rach ro b o tn i c z y c h  o d n o s z ą  s ię ozięble ,  a n a ­
w e t  n i ep rz y ja źn ie  do leg ionów ,  i w id zą c  w nich 
n a w e t  s z a l e ń s tw o  bez ce lo w e ,  tw ie rd z ą ,  że  w o jn a  
j a k o  t a k a  nie p o w i n n a  wca le  o b chodz ić  r o b o t n i ­
k ó w ,  p o n i e w a ż  j e s t  to  s p r a w ą  r z ą d ó w  i k a p i t a l i ­
s tó w ,  w o b e c  które j  p r o l e t a r y a t  m a  ty lko  j e d e n  
obo w iąz ek :  by ć  o b o ję tn y m .  D o w o d z e n i a  takie  są  
p ły t k i e  i na i w ne ,  p o c h o d z ą  ze ś l e p o t y  p o l i ty c z ­
nej  i m a ł o s t k o w o ś c i  d u ch o w e j .  T e n ,  k to  nie chce 
wa lc zyć ,  nie z d o b ę d z i e  n i g d y  l epsze j  doli. H is to -  
r y a  ludzka  j e s t  p i sana  k rw ią ,  k to  nie po t r a f i  w 
o d p o w i e d n i e j  chwil i  p o s t a w i ć  na  k a r t ę  w s z y s t ­
k iego,  w iec zn ie  c u d z y m  s ł u g ą  i n i ew o ln ik i em  być 
musi .  S o c y a l i zm  nie j e s t  n a u k ą  bi ernośc i  i apaty i ,  
zda nia  się na  ł a skę  losu,  lecz t e o r y ą  czynu,  n i eu ­
s tann ej  walk i ,  dążen ia  n ap r zó d  m imo  wsze lk ie  z a ­
p o r y  i p r z e s zk o d y .  A któż  j e s t  n a j w i ę k s z y m  w r o ­
giem  r o b o t n i k a  z a r ó w n o  p o l s k i e g o  i ro s y j s k i e g o ,  
j a k  i całej ś ro d k o w e j  E uro py ,  j a k  nie ca ra t  m o s ­
k iew sk i?  D l a t e g o  też  wie lcy  nauczycie le  s o cy a l i z -  
mu:  M arks ,  E n g e l s ,  Lassa l ,  Blanqu i ,  L i e b k n e c h t  
setki  r a z y  w s w y c h  p i sm ach  po w ta r za l i ,  że  póki  
c a r a t  b ęd z ie  p a n o w a ł  na  z iemiach p o l sk ich ,  pó ty  
nie m o ż e  być m o w y  o p o k o ju  między '  n a r o d a m i  i 
z a b ezp iec zen iu  wo lności .

T e n  t e s t a m e n t  p o l i t y c z n y  tw ó rc ó w  socyal iz-  
m u  z g a d z a  się n a j zupe łn ie j  z r e w o l u c y j n e m i  t ra-  
dycyam i  n a r o d u  po l ski ego .  W i e l c y  p a t r y o c i  p o l ­
scy,  j a k  Kości uszko ,  D ą b r o w s k i ,  Mickiewicz ,  S ł o ­
wacki ,  Lelewel ,  M ochna ck i ,  H e l t m a n ,  T r a u g u t ,  w i ­
dziel i  w  carac ie  m o s k i e w s k i m  u p i o r a ,  k t ó r y  ssie 
k r e w  n i e ty lko  Po lski ,  lecz i ca łe j  E u ro p y .  W s z y s t ­
kie ru c h y  zb r o jn e  n a r o d u  p o l s k i e g o  s k i e ro w a n e  
był y  p r z e c i w k o  ca ra towi .

Dziś  j a k o  uc ie le śn ienie  tej idei ,  pr zekazane j  
z a r ó w n o  p rzez  t w ó r c ó w  s ocya i i zm u ,  j a k  i p r z ez  w o ­
d zó w  d u c h o w y c h  n a r o d u  p o l s k i eg o  p o w s t a ł y  le­
g i o n y  polskie .  P o w s t a ł y  w  Gal icyi ,  j e d y n e j  w o l ­
nej dz ieln icy pol sk ie j ,  g d z ie  r z ąd  au s t ry a ck i ,  w i e ­
dzą c  do skonal e ,  że w ca rac ie  m o s k i e w s k i m  m a 
n i eu b łag a n eg o  wro ga ,  s p r z y j a ł  p o w s t a n i u  z b r o j n e ­
go ru c h u  po l ski ego .  Z  A u s t r y ą  ł ączy  n a s  w s p ó l ­
ny  in te res ,  w s p ó l n y  cel. N ie m a  tu m ie j sca  ani  na 
w a h an ia ,  ani na w ą tp l iwości .  M o m en t  d z i e jo w y  
o b e c n y  j e s t  s t o k r o ć  o d p o w i e d n i e j s z y  do walki  z 
M o s k w a  niż np. w r. 1863. C a ra t  m o s k iew s k i  
ule gnie,  bo u led z  musi ,  n a r ó d  po lsk i  a w  p i e r w ­
szej  linii r o b o tn ik  i ?hłop polski ,  j a k o  najba rdz ie j  
u c i e m ię ż o n e  i g n ę b i o n e  k l a s y  s p o łe c z e ń s tw a  p o l ­
sk iego,  m a ją  ś w ię ty  o b o w i ą z e k  z a r ó w n o  w o b e c  
s iebie,  j a k  w o b e c  p rzy sz ły ch  p oko leń  wsze lk ie m i  
s i l am i  p o p r z e ć  s p r a w ę  legionów.

W  ep oce  w o j e n n e j  s łowa,  d o b r e  chęci  n ie  w y ­
s t a rc zą ,  t r z e b a  zdobym s ię na  czyn,  gdyż  ty lko  czyn 
m o ż e  za w a ż y ć  na  lo sach  wo jny.  T y l k o  czyn em  
m o ż n a  u d o w o d n i ć  E u ro p ie ,  że n a r ó d  polski  m a 
p r a w o  do w o l n e g o  ży c ia  i rozw oju ,  a co j e s t  
p r z e c i w  w a lc e  z M o sk w ą ,  j e s t  ty lko g ad a n in ą ,  czczą 
f r azeo lo g ią ,  m ę d r k o w a n i e m  p u s tem  i n i e g o d n e m  
tej w ie 'k ie j  chwil i  dz ie jowe j ,  k tó r ą  p r z e ż y w a  ś w ia t  
ca ły a w ra z  z n im n a r ó d  polski .

G d y  na p r z y s z ł y m  k o n g r e s i e  e u r o p e j s k im  
kreś l ić  b ę d ą  n o w ą  k a r t ę  E u r o p y  p rz e d s t aw ic i e l e  
n a r o d ó w  i p ań s tw ,  k iedy  p r z y jd z i e  s p r a w a  p o l ska  
p o d  r o z w a g ę ,  s p y t a j ą  się, gdz ie  j e s t  polski  czyn.  
C z y n e m  i p o d s t a w ą  w s z e lk ie g o  innego cz ynu p o ­
l i ty c zn eg o  dla P o ls k i  są  l eg io n y  po lskie .

O to  ich znaczenie .

Dziwni „marksiści".
J e s t  u nas  p ew ie n  ro d z a j  s o c y a l i s tó w  — m a ­

m y  na myśli  t. zw. l e w i c o w c ó w  i e s d e k ó w  — k t ó ­
rzy  c iągle  i na k aż d y m  k r o k u  za p e w n i a j ą ,  że  są 
n a jg o r l iw s zy m i ,  n a j p r a w o w i e r n i e j s z y m i  m a r k s i ­
s t a m i  (to znaczy,  że s t o s u j ą  w p ra k ty c e  n a u k i  
K a ro la  M ar k sa ,  t w ó rc y  n o w o c z e s n e g o  socyai i zmu) .  
A le  — rzecz na jd z iw n ie j sz a  w  świecie! — ci, n i ­
by  to p r a w o w i e r n i  m ark s i śc i ,  k t ó r z y n a m ,  P P S . -  
ow com,  za rz uca ją ,  że m y  r z e k o m o  nie j e s t e ś m y  
m a r k s i s t a m i  — ci sami  ludz ie  s w o j e m i  po l i tycz-  
nemi  p o g ląd am i  w p r o s t  u r ą g a j ą  temu,  co M ar k s  
p rzez  całe życie  s w o j e  g ł o s i ł ! !

O t o  w e ź m y  ki lka  kw es ty j ,  k t ó r e  dziś szcze­
gó ln ie  są  p a l ą c e  — a ł a t wo  p r z e k o n a m y  się,  że 
„ lewicow cy"  i esdecy  z a jm u j ą  w nich s t a n o w i s k o  
w p r o s t  p r z e c i w n e  t em u ,  k tó re  M a r k s  za jm ow a ł .

J a k  w iad o m o ,  M ar k s  s ta l e  i p r z y  każdej  s p o ­
so b n o śc i  r o z w i j a ł  tę  myśl ,  że  d la  z ł am a n ia  d e s p o ­
ty z m u  r o s y j s k i e g o ,  d la  u t r w a le n i a  p o k o ju  w E u ­
r op ie  i z a b ez p iec ze n ia  s p r a w y  w o ln o ś c i  kon iecz -  
n em  iest  o d b u d o w a n i e  Po lski .  M a rk s  t ed y  p o ­
uczał,  że w o ln a  P o l s k a  p o t r z e b n a  j e s t  nie tydko 
n a r o d o w i  p o l sk iem u ,  ale ró w n ie ż  całej  E u r o p i e  
d em o k ra ty c zn e j .  D la t e g o  też  M arks ,  z a k ła d a j ą c  
w  r. 1864 „ M i ę d z y n a r o d o w e  S t o w a r z y s z e n i e  R o ­
bot ni cze" ,  um ieś ci ł  w j e g o  p r o g r a m i e  zasadę,  że 
s p r a w a  n iepodleg łości  P o l s k i  j es t  n a jw a żn ie j s zy m  
p u n k t e m  m i ę d z y n a r o d o w e j  po l i tyk i  p ro l e t a ry  atu.

T a k i  był p o g ląd  M ar k sa .  A nas i  l e w i c o w c y  
i e sd ecy  w ym yś l i l i ,  że n iep o d leg ło ść  to s p r a w a  
b u rż u a z y jn a ,  k t ó r a  p r o l e t a r y a t u  nic nie obchodz i .

I ci ludzie  n a z y w a j ą  się m ark s i s t am i !
Al bo  w e ź m y  s t o s u n e k  s o cy a i i z m u  do w o j n y  

w szczególno śc i  do  w o j n y  z R o s y ą .  R o z u m ie  się,  
że socyal i śc i  w szys tk ich  k r a j ó w  d ąż ą  do tego,  że ­
b y  m ięd zy  n a r o d a m i  s tale  p a n o w a ł y  s t o s u n k i ’ p o ­
ko jow e,  żeby  zo s t a ły  u s u n ię t e  w s z y s t k i e  te p rz y -  
czyny,  k tó re  dziś w y w o ł u j ą  n is zczące  i s t r a s z n e  
za ta rg i  wo jenne .  W  p rz ysz łem  s p o łecz e ń s tw ie  
W ojny znikną.  A le  j u ż  dziś p r o l e t a r y a t  w in ien  
s t a r a ć  s ię ile m o żn a  z a p o b ie g ać  w o jn o m .  Jednak-
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że co p ro le ta rya t  m a  czynić, gdy wojna  w y b u c h ­
nie? Na to Marks  odpowiadał :  tej s p ra w y  nie 
można  załatwić j ak im ś  ogólnikiem, j ak im ś  fra­
zesem, ale t rzeba  brać pod uw agę  cały cha rakte r  
i wszys tk ie  warunk i  danej  wojny, rozważyć,  z 
kim, o co i dlaczego wojna  się toczy.

Dla tego np. Marks i j ego  przyjaciel  Engels  
podczas  w o jny  f rancusko - niemieckiej  w r. 1870 
takie  dawali  wskazówki  niemieckiej  pa r ty i  socyal- 
no-demokratyczne j :  p ro le ta rya t  niemiecki  nie m o ­
że obojętn ie  zachow yw ać  się podczas  tej wojny,  
która  ma charak te r  ogó lno-na rodowy,  bo w razie 
zwycięs twa nastąpi z jednoczenie  Niemiec (do tego 
czasu Niemcy nie mieli j ed n e g o  pańs twa)  Ale 
z drugiej  s t rony p ro le ta rya t  niemiecki  nie może 
zgodzić  się na to, żeby  F ra n cy ę  k rzyw dzono  od ­
b ie raniem jej prowincyi  i powinien p rzec iw ko  t e ­
mu głos  swój  podnieść.

K iedy  zaś chodziło o wojnę  z despotyczną,  
g roźną  dla wolności  wszys tkich  ludów Rosyą ,  to 
Marks i Engels  nie tylko przeciwko takiej  wojnie  
nie wys tępowali ,  ale owszem n a j g o r ę c e j  j ą  
p o p i e r a l i .

W  r. 1848, kiedy w całej p iaw ie  Europ ie  
wrzała  R ew o lucya ,  a ty lko w pa ńs tw ie  carów b y ­
ło cicho i spokojnie,  kiedy ze s t rony Rosyi  g r o ­
ziło wielkie niebezpieczeństwo sprawie  wolności— 
w tym  czasie Marks  w p r o s t  d o m a g a ł  s i ę  
w o j n y  z R o s y ą .

Znacznie  później,  k iedy  w r. 1892 grozi ła 
wojna  między Niemcami a F r a n c y ą  i R o s y ą  (po

zawarciu sojuszu francusko-rosy jsk iego) ,  Enge ls  
t ak o tem pisał:  dla pa r ty i  socyal istycznej wojna 
między  Niemcami a F rancyą  je s t  w  na jwyższym 
stopniu niepożądana.  Ale jeżeli  wojna  wybuch-  
uie i F rancya  w sojuszu z R osyą  będzie  walczy ­
ła przec iwko  Niemcom, to socyaliści niemieccy 
całkowicie  spe łnią  swój obowiązek  na rodow y.  
Naprzód  dlatego, że k lęska  w tej wojn ie  s t r aszn ie  
odbi łaby  się na interesach całych Niemiec i N iem­
cy w p r o s t  musie l iby walczyć o swój  byt  pol i tycz­
ny, a p o w tó re  dlatego, że zwyc ięs two Rosyi  b y ­
łoby  n ies łychanem nieszczęściem dla całej Europy.

T a k  zapat rywali  się na sp ra w ę  wojny  w ie l ­
cy nasi nauczyciele,  Marks i Engels.  A  co m ó ­
wią  nasi nibyto marksiści :  „ lewicowcy" i esdecy? 
oni umieją  tylko powta rzać  frazes: „wojna w o j ­
nie", k tóry w  czasie  wo jny  zupełnie  nic nie m ó ­
wi. Oni  umieją  tylko zalecać p ro le ta rya tow i  na­
szemu b ie rność  i s ta rann ie  milczą o tem, j ak ie  
ma być pol ityczne s tanowisko p ro le ta rya tu ,  z ja-  
kiemi żądaniami i hasłami ma w ys tępow ać .  Oni  
zupełnie nie zwraca ją  uwagi  na na rodow e  in te re ­
sy i cele polskiego ludu pracującego.  Oni  zdo­
byli się naw e t  na takie n ies łychane głupstwo,  że 
legionjr polskie nazwali  „burżuazyjną"  pol ityką,  
nie m ającą  nic wspólnego  z interesami k lasy ro­
botniczej  !!!

T a c y  to są ci „marksiści  z lewicy" i S. D., 
w pol i tyce swojej  nie mający  nic wspólnego  z: 
nauką  Marksa.

S P K A W  Y ORGANIZACYJNE.

Odezwa warszawska.
W  W a r s z a w i e  po jawiła  się odezwa,  któ rą  

tu p rzedrukowujemy:
„Jedną z najżywiej  dziś odczuwanych po trzeb  

noszego  spo łeczeństwa  j e s t  dążenie  do skupienia  
rozs trze lonych sił, do bardziej zwartego  zszerego-  
wania  przec iw stawnych  opinii  i dążeń po l i tycz ­
nych. J e s t  w tem dużo zasadniczej  słuszności,  
j es t  j ed n a k  i gł ębok ie  niezrozumienie  istotnej  t r e ­
ści djrsonansu, którym zgrzy ta  współczesne życie 
polskie.  Bo jeśli s łusznem j e s t  i koniecznem za ­
niechanie  ja łowych sporów w  sprawach pośledniej  
wagi ,  w szczegółach i odchyleniach taktycznych,  to 
wręcz  szkodl iwem będzie  wszelkie  dążenie  do p o ­
godzenia programów, które  idą zgoła rozbieżne-  
mi drogami,  prac,  którym odmienne przyświeca ją  
ideały.

Niżej podpisane cztery organizacye,  tworząc 
s ta ły związek, pos tanowiły  zjednoczyć swoje  w y ­
siłki, zmierzające  do wyw alczenia  na rodowi  po l ­
sk iemu takich w aru n k ó w  bytu,  bez których dusza 
j e g o  musia łaby  nieuchronnie  zniszczeć. Łączy  nas 
wspólny  ideał gorąco  i bezpośredn io  pożądanej  
niepodległości  pol itycznej.  Za j e d y n ą  do os iąg­
nięcia tego celu drogę  uzna jemy walkę zb ro jną  
z najgroźniejszym, najbardziej  wyniszczającym i

deprawującym nas wrog iem  — walkę z Rosyą .  
Łączy nas  szczerze i niezłomnie powzię te  p o s t a ­
nowienie  współdz iałania  z walczącym z R o s y ą  a 
zapoczą tkowanym w Galicyi polskim ruchem 
zbro jnym  i temi organizacyami cywilnemi,  które  
są  czy będą  ruchu zbro jnego  w yrazem  i uzupe ł ­
nieniem.

Zjednoczeni  pod  hasłem wyzyskania  na rzecz 
Polski  tych warunków,  jakie  dzis ie jsza wojna eu ­
rope jska  s twarza,  w zyw am y  do bezwzględne j  
walki  z Rosyą,  do popierania  z na jwyższym w y ­
siłkiem ruchu zbrojnego  — wszystkich,  co wie rzą ,  
że przyszła  Pol ska  będzie  pa ńs tw em  wolnych 
obywatel i ,  że w niej dla dzis iejszego żołnierza — 
powstańca  będą  s ta ły wszystk ie  drogi  otworem. 
Cofniemy dłoń sw o ją  tylko przed  tymi, którzy  
szczęście narodu w idzą  w mniej lub więcej u p a ­
dlającej  formie niewoli:  dla kalek duchowych m o ­
żemy mieć s łowa litości, ale iść z niemi na bag ­
niste ścieżki kom prom isów nie możemy.

Nie chcemy faktowi połączenia  ki lku g r u p  
pol itycznych nadawać  żadnego szczególnego z n a ­
czenia. Nie twierdzimy,  że jes teśm y ogólno - na­
ro d o w ą  organizacyą  pol ityczną, bo dla tej formy 
brak w chwili obecnej  z tej s t rony ko rdonu  od ­
powiednich warunków,  a ieśli chodzi o całość ziem 
Rzeczypospol ite j,  wys ta rcza jącem na dziś j es t  is t ­
nienie Naczelnej Kom endy  wojska  polskiego i
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współdziałającego z nią Naczelnego Komitetu Na­
rodowego,  połączonego z Po lską  Organizacyą  Na­
rodową.

Polska Pa r tya  Socyalis tyczna.
Zw iązek  Chłopski.

Zw iązek  Pat ryo tow.
Unia Stow.  Młodzieży Pos tępow o-  

Niepodległościowej.
W a rs z a w a ,  30 grudnia  r. 1914.

Konferencya piotrkowska P. P. S.
Dnia  28 lutego r. b. odbyła  się konferencya 

o k r ę g u  p io trkowskiego  P. P. S. przy udziale 23 
tow., przedstawiciel i  poszczególnych dzielnic i 
kół.

Była  to pierwsza konferencya partyi  naszej 
od r. 1906. Od  tego czasu aż do rozłamu w r. 
1912 istniała w  P io trkowie  tylko P. P. S. (fr. rew.), 
od  r. 1912 na gruncie  p io trkowsk im  pracowała j e ­
dynie  „Opozycya"  P. P. S., k tóra  z chwilą  w y b u ­
chu wojny połączyła  się z P. P. S.

Konferencyę zagai ł w krótkich s łowach dele­
ga t  C. K. R., poczem p rzy ję to  nas tępujący  p o ­
rządek  dzienny: 1) Sprawozdania .  2) Sy tuacya
obecna.  3) Zadan ia  naszej  partyi . 4) Stosunek  do 
Komitetu Obywate lsk iego .  5) S tosunek  do innych 
organizacyi .  6) Organizacya.  7) Bibuła. 8) W y b o ry .

Ze sp raw ozdań  okazało się, że zorganizowa­
nych tow. w P io trkowie  mam y 93-ch: kolejarzy 8, 
robo tn ików z huty szklanej  8, ś lusarzy 10, ro b o t ­
ników z fabryk na Bugaju 9, nauczycieli ludo­
wych i wychowańców seminaryum nauczycielskie­
go 15, s to la rzy  12, pracowników synd. ro lnego 5, 
różnych zawodów 10, wreszcie  koło inteligencvi  
Uczy 16 członków. W  najbliższej przyszłości  
u tw orzone  zostaną  ko*ła drukarzy ,  k r aw c ow i  szew­
ców. Oprócz tego pos iadamy dość licznych s y m ­
pa tyków.

W  spraw ach  ogólnej na tury,  objętych po­
rządkiem dziennym, wygłoszono referaty, po k tó ­
rych nastąpiła żyw a  dyskusya.

W  sp raw ie  sytuacyi  obecnej  przrnęto nas tę ­
pu jące  uchwały:

„1. Biorąc  pod uwagą,  że P. P. S. r ep re ­
zentuje  p ro le ta rya t  klasowo i pol itycznie  uświa ­
domiony, — konferencya uchwala poczynienie jak -  
najenergiczniejszyoh kroków w celu zorganizowa­
nia klasy robotniczej pod sztandarem P. P. S.

„2. Z w ażyw szy  na niezwykle ważny m oment  
dziejowy;  zważywszy,  że dziś walczące Legiony 
wobec świata są wyrazicielami olbrzymiej  w ięk ­
szości  na rodu  polskiego, dążącego  bezwzględnie  
do Niepodległości  — konferencya,  uzna jac 'za  ko­
nieczne ich istnienie i powiększanie , poleca w szys t ­
kim tow., zdolnym do noszenia broni,  ws tępować  
w S2eregi walczących.

„3. Rozpat rując obecne  ciężkie położenie  
Robotników w Polsce, konferencya uchwala w 
lrme ochrony interesów pro le ta rya tu  polskiego 
popieranie  dążności  do uruchomienia  zak ładów 
przemysłowych i przeciwdziałanie spekulacyjnej  
drożyźnie" .

W  sprawie Komitetu Obywatel skiego p r z y ­
jęto uchwałę,  wskazującą,  że Komite t  ten od p o ­
czątku wojny składał  się z żywio łów rusofilskich, 
że nie j e s t  oparty  na woli ogółu miejscowego i 
ogółu tego nie reprezentuje .  Konferencya dom a­
ga się g runtownego przekształcenia  tego Komitetu.

W  sprawie  s tosunku do innych organizacyi  
p rzy ję to  następujące uchwały:

„1. W o b e c  tego, że w walce o niepodle ­
głość Polski  biorą udział  różne organizacye  i 
s t ronnictwa niepodległościowe,  konferencya uzna­
je  za pot rzebne współdziałanie  z niemi, a miano­
wicie wza jemne porozumien ie  się co do działal­
ności nazewnątrz  w celu skuteczniejszego p rze ­
prowadzen ia  agitacyi  na rzecz Niepodległości  i 
akcyi Legionów.

„2. Konferenc3m w ym aga  od członków jak-  
najenergiczniejszego zwalczania s t ronnictw mos-  
kalofilskich i wypleniania  moskiewszczyzny ze 
wszys tkich  dziedzin życia zbiorowego".

Prócz tego prz}rjęto cały szereg  uchwal , do­
tyczących spraw wewnęt rznych partyi.

Wreszc ie  przez aklamacyę przyjęto nas tępu­
jący  wniosek:

„Konferencya p io trkowska  P. P. S. z dnia 
28-go lutego r. 1915 w liczbie 23-ch osób pos ta ­
nawia przesłać na ręce tow. I. Daszyńsk iego  n a ­
s tępującą  depeszę:

Zebran i  uczestnicy konferencyi pio trkowskiej  
przesy ła ją  braterskie  pozdrowienia  wszys tkim 
3-m pułkom Legionów polskich.  Cześć Warn,  
bohaterzy!"

W sprawie komitetów narodowych.
W  różnych kołach spo łeczeńs twa  naszego,  

na terenie  uwolnionym od Moskala  — przejawia się 
dążenie do tworzenia  w poszczególnych miej sco­
wościach komite tów narodowych,  któreby sku­
piały dla wspólnej  akcyi, w imię wspólnych za­
dań przedstawiciel i  żywiołów anti rosyjskich,  nie­
podległościowych.

Nie ulega żadnej wątpliwości,  że komitety 
takie są pot rzebne i pożądane.  Istnieją  u nas 
różne  organizacye niepodległościowe.  Dążenie  do 
niepodległości  wytwarza  łącznik między niemi. 
W  takiej więc chwili, j ak  obecna,  kiedy od po ­
s t a w y  spo łeczeńs twa polskiego bardzo a bardzo  
dużo zależy — porozumienie  między grupami nie- 
podległościowemi jes t  rzeczą nader  ważną.  Je s t  
cały szereg czynności , które  w ym a ga ją  tak iego  
porozumienia  i opar te j  m  niem wspólnej  akcyi. 
Na gruncie  poszczególnych miejscowości czy też 
ok ręg ó w  najlepiej t aką  akcyę '  prowadzić  m ogą  
komitety narodowe,  jednoczące  w sobie miej sco­
we żywioły niepodległościowe?

Zachodzi jednak  pytanie,  na jakiej  pods ta ­
wie mają oprzeć się takie komitety? Cz}r mają  
np. składać się z „wybitnych" ,  „wpływowych"  
jednostek, p rzypadkow o dobranych.

Oczywiście,  nie! Komite ty na rodow e  ty lko 
wtedy  będą  żywotne,  tylko wtedy  będą czemś 
stałem, t rwałem i określonem,  jeśli op rą  się p rze -  
dewszystkiem na s t r o n n i c t w a c h  i o r  g a n i — 
z a c y a c h  p o l i t y c z n y c h .  Bo tylko s t ronnic-
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t w a  m o g ą  w y t w o r z y ć  t ak  n iezb ęd n ą ,  tak  b a r d z o  j 
p o ż ą d a n ą  s z e r s z ą  o r g a n iz a c y ę  sił  s p o łecznych .  
T y l k o  s t r o n n i c t w a  dają  w pełni  r ę k o jm ię  s t a ł eg o  
i s tn ien ia  i zupe łn ie  w y r a ź n e g o  k i e r u n k u  p od  
w z g l ę d e m  p r o g r a m o w y m  i t a k ty c z n y m .  I z a r a ­
z e m  s t r o n n i c t w a  m a j ą  n a jw ię k s z e  pocz uc ie  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  za ak c yę  p o l i ty czną .  D l a ­
t e g o  t e ż — p o w t a r z a m y  — k o m i te ty  n a r o d o w e  m u ­
szą  p r z e d e w s z y s t k i e m  op rz eć  s ię na  s t ro n n ic tw ach  
i o rg a n iz a c y a c h  po l i tyczn ych.  Nie p o t r z e b u j e m y  
d o d aw ać ,  że m o w a  tu j e d y n i e  i w y łąc zn ie  o s t r o n ­
nic twac h i o r g a n iz a c y a c h  w y r a ź n ie  i bez w zg lęd n ie  
a n t i ro s y j s k i ch ,  n iep o d leg ło śc io w y c h .  D la  innych 
n i em as z  m ie j s c a  w  k o m i te ta c h  n a r o d o w y c h ,  p o ­
w o łan y c h  do s łużen ia  s p r a w i e  polskie j .

A le  p o za  o r g a n iz a c y a m i  p o l i ty cznem i  p o ż ą ­
d a n y  je s t ,  a n a w e t  k o n ie c z n y  ud z i a ł  w k o m i t e ­
tach  n a r o d o w y c h  p rzeds taw ic ie l i  o rg a n iz acy i  in ­
nego  ty p u  — zrzeszeń,  nie z w ią za n y c h  ścisły/m 
p r o g r a m e m ,  z łożo nych  z r ó ż n o r o d n y c h  żyw io łów ,  
a le  s łużących  w  s w o im  zak res ie  s p r a w i e  n i e p o d ­
ległości .  M am y  tu  na  myśl i  o r g a n iz a c y ę  takie,  
j a k  Ligi  Ko bie t ,  Z w ią z k i  nauczycie lskie ,  o rg an i-  
zacye  m ło d z ie ży  i t. p. P o ż ą d a n y  j e s t  r ó w n i e ż  
u d z i a ł  w ko m i te ta ch  j e d n o s t e k  w y b i tn y ch ,  ale n ie  
b ę d ą c y c h  p rz e d s t aw ic i e l a m i  ża dne j  o rgan iz acy i .

Należy  j e d n a k  z r o b ić  p e w n e  zas t rzeżenie .

P o n i e w a ż  s t r o n n i c t w a  p o l i ty c zn e  winny być,  z d a ­
n iem  naszem ,  g ł ó w n ą  p o d s t a w ą  k o m i t e tó w  n a r o ­
dow yc h ,  w ięc  też one m u s z ą  o rz ekać ,  czy m o ż n a  
do kom i te tu  w p r o w a d z i ć  np.  o r g a n iz a cy ę  m ł o d z i e ­
ży. T a k  s a m o  p r z y  k o o p t o w a n i u  j e d n o s t e k  s t r o n ­
n ic tw a p o w i n n y  mieć g ło s  p r z e w a ż a j ą c y .

J e s t  j e d n a  j e s zc ze  rzecz  w ażna,  k t ó r ą  chcie­
l i b y ś m y  p o d k re ś l i ć .  K o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  z g o d ­
nej p r a c y  w ko m i te ta ch  n a r o d o w y c h  j e s t  to, ż e b y  
p a r t y e  tam nie w a lc zy ły  w e  w s z y s t k i c h  sp raw ach .  * 
o w ię k s z o ś ć  g łosów .  Bo  w  tak im  razi e  g r o z i ł y ­
by c iągłe  n ie snask i ,  a n a w e t  ro z ła m y .  D la t eg o  
też k o n iecz n em  je s t ,  ab y  n iek tó re ,  s zc zegó ln ie  
w a ż n e  s p r a w y  b y ły  za ła t w i a n e  za zg o d ą  w s z y s t ­
kich o rgan iz acy i  po l i tycznych ,  w c h o d ząc y ch  w 
s k ł a d  kom i te tu .  T y c z y  się to np. w y s t ą p i e ń  na ze ­
w n ą t r z  takich,  j a k ' w y d a w n i c t w a ,  zg r o m a d z e n ia ,  
o b c h o d y  i t. p. Bo ża d n a  pa r ty a  nie b ęd z ie  chc ia­
ła  p o n o s i ć  o d p o w ied z ia ln o ś c i  np. za o d e z w ę ,  
u c h w a l o n ą  p r z ez  k o m i te t  w ięk sz o śc ią  g łosów ,  a le 
n i e z g o d n ą  ze s t a n o w i s k i e m  danej  par ty i .  W  t a ­
kich s p r a w a c h  n i e z b ę d n ą  je s t  j e d n o z g o d n a  op in ia  
w szy s tk i ch  o rga n iz acy i  pol i tycznych ,  w c h o d z ą c y c h  
w sk ła d  kom i te tu .

Oto ,  zdaniem  naszem ,  g łó w n e  w a ru nk i ,  k tó ­
rych p r z e s t r z e g a ć  nal eż y p r z y  zak ła dan iu  k o m i t e ­
tó w  n a r o d o w y c h .

KORESPONDE

Dąb ro w a .  Hu ta  Bank ow a .  D o t y c h c z a s  w s z y s c y  
r o b o t n i c y  o t r z y m y w a l i  o d  f a b r y k i  z a p o m o g ę :  
k a w a l e r o w i e  3 rb .  d w u t y g o d n i o w o ,  ż o n a c i  b e z ­
d z i e t n i  5 rb . ,  r o d z i n a  z d w o j g i e m  d z ie c i  7 rb . ,  z 
w i ę k ś z ą  l i c z b ą  dz ieci  7 rb.  50 kop .

A l e  o d  15-go  m a r c a  z a r z ą d  o g r o m n i e  z a p o ­
m o g i  o k r o i ł .  M i a n o w i c i e  n ie  d o s t a j ą  w c a l e  z a p o ­
m ó g :  b e z d z i e t n i ,  k t ó r z y  p r a c u j ą  od  r. 1911, k a w a ­
l e r o w i e  i w d o w c y ,  k t ó r z y  p r a c u j ą  od  r. 1909 lu b  
pó źn ie j .  I n n y m  o b c i ę t o  z a p o m o g ę  o r u b l a  m i e ­
s ię c z n ie .  ■ •

Grodziec.  Kopalnia  węgla .  D a w n i e j  p r a c o w a ł o  
w  n a s z e j  k o p a l n i  1 800 r o b o t n i k ó w ,  o b e c n i e  750— 
800. R e s z t a  r o z e s z ł a  s ię  p o  św ie c ie .

Z a r z ą d  k o p a l n i  s p r o w a d z a  ż y w n o ś ć  d la  r o -  
b e t n i k ó w .  N a  r o d z i n ę ,  s k ł a d a j ą c ą  s ię  m n i e j ,  n iż  
4 o s ó b ,  s p r z e d a j e  s ię  c b l e b a  funt .  d z i e n n i e ;  n a  4 
o s o b y — IV,  f u n t a ;  n a  5-7— 3 funt y ;  n a  8 i w i ę c e j  
6 f u n t ó w .  C e n a  c h ł e b a  w y n o s i  z a  6 f u n t o w y  b o ­
c h e n e k  40 k o p .  A l e  n i e  w s z y s c y  d o s t a j ą  c h l e b ,  
b o  z a r z ą d  w y p i e k a  t y l k o  400 b o c h e n k ó w  d z i e n n i e .  
R o b o t n i k ó w ,  m i e s z k a j ą c y c h  p o  za G r o d ź c e m ,  n ie  
u w z g l ę d n i a  s ię .  R o b o t n i c y ,  m a j ą c y  k a w a ł e k  g r u n ­
tu ,  u w a ż a n i  s ą  za  z a m o ż n y c h  i ci nic n ie  d o s t a j ą .

P o ż ą d a n e m  b y ł o b y ,  a b y  s p r o w a d z a n e j  ż y w ­
n o ś c i  n ie  o d d a w a n o  s k l e p o w i  I G r o d z .  S t o w .  S p o ­
ż y w c z e g o ,  k t ó r e  p o p o d w y ż s z a ł o  c e n y  n a  k a ż d y m  
a r t y k u l e ,  a le ,  j a k  to  z p o c z ą t k u  b y ło ,  w p r o s t  s p r z e ­

d a w a n o  r o b o t n i k o m  p o  c e n i e  k o s z t u .  D a w n i e j  fu n t  
s ł o n i n y  k o s z t o w a ł  55 kop . ,  ciziś w s k l e p i e  S t o w .  
S p o ż .  75 k op . ;  f u n t  m ą k i  ż y t n i e j  d a w n i e j  7 1/2 k. 
dz i ś  IOV2 kop .;  m ą k a  p s z e n n a  d a w n i e j  9 k., dz i ś  
12 k op . ;  c u k i e r  d a w n i e j  13 kop . ,  d z i ś  .17 k. T a k ą  
p o d w y ż k ę  m u s i m y  p ł a c i ć  n a  u t r z y m a n i e  s k l e p u !

Grodziec.  F ab r y k a  cem en tu .  P o ł o ż e n i e  n a s z e  
j e s t  n i e s ł y c h a n i e  c i ę ż k ie .  P r a c ę  o g r a n i c z o n o  do  
m i n i m u m .  R o b o t n i c y  p r a c u j ą  p o  3 dni  w  t y g o d ­
n iu,  a  s p o r a  l i cz ba  n ie  p r a c u j e  w ca le .  P r z e z  m i e ­
s i ą c  p o  z n i s z c z e n i u  m a s z y n  w  s ą s i e d n i c h  k o p a l ­
n ia c h  n ie  p r a c o w a l i ś m y  wca le .  P ł a c e  s t r a s z n i e  
n a m  o b n i ż o n o ,  t ak ,  ż e  n a w e t  w y k w a l i f i k o w a n y  r o ­
b o t n i k  n ie  z a r o b i  w i ę c e j ,  j a k  r u b l a  d z ie n n ie .  A  
i n ż y n i e r  p.  D u s z y ń s k i  m ó w i  n a m :  t e r a z  m o ż e c i e
r o b i ć  i za 5 k o p .

K a ż d e g o  r o k u  j e s i e n i ą  f o l w a r k ,  k t ó r y  j e s t  
w ł a s n o ś c i ą  t e g o  s a m e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  co i c e m e n ­
t o w n i a ,  s p r z e d a j e  r o b o t n i k o m  k a r t o f l e ,  za k t ó r e  
f a b r y k a  co m ie s ią c  s t r ą c a  r a t y .  O t ó ż  i n a  j e s i e n i  
z e s z ł e g o  r o k u  p o s t ą p i o n o  t a k  s a m o ,  a l e  p o d c z a s  
g d y  d a w n i e j  s t r ą c a n o  z n a l e ż n o ś c i  po  2 rb .  m i e ­
s ię c z n ie ,  to  t o r a z  p o d c z a s  w o j n y  . s t r ącano  p o  4 
rb .  N i e k t ó r y m  r o b o t n i k o m  c a ł y  z a r o b e k  s t a r c z y ł  
p r a w i e  t y l k o  n a  o w ą  r a tę .

J a k  w s z ę d z i e ,  t a k  i u  n a s  z a p r o w a d z o n o  m i-  
l i c y ę .  M i l i c y a n t  r o b o t n i k  d o s t a j e  75 k o p .  za  12-
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g o d z i n n ą  s łużbę.  T y m  b ie d n y m  r o b o t n i k o m ,  k t ó ­
rz y  w d r o d z e  w y so k ie j  łaski  dos tal i  s ię  do mi li - 
cyi, n ie  dano  c iepłego u b ra n ia ,  ani  kożuchów,  ani  
z i m o w y c h  czapek.

W  naszej kas ie  c ho rych  b y ło  1.050 rubl i  w 
monec ie  ro s y j s k i e j .  O tóż  za rzą d  f a b ry k i  w e z w a ł  
d w ó c h  p e ł n o m o c n i k ó w  robo tn icz ych ,  w y b r a n y c h  
do k a s y  chorych :  d o zo rcę  fa b ry cz n eg o  i r o b o t n i k a  
en d e k a  i z a k o m u n i k o w a ł  im, że g o t ó w k a  z k asy  
ch o ry c h  m a  iść do K o m i te tu  ży w n o śc io w eg o ,  a 
z a m i a s t  niej w kas i e  b ę d ą  b o n y  B a n k u  h a n ­
dlowego .  R o b o tn ik ó w ,  do k tó r y c h  p rz ec i eż  ta k a ­
sa na leży,  wc ale  o zg o d ę  nie py tano.

Myszków. N asza  o s a d a  fa b ry cz na liczy l u d ­
ności  mnie j  więcej  4.000. J e s t  to  p r z e w a ż n ie  l u d ­
noś ć  ro bo tn icza ,  p r z y c z e m  jak ie  t r zy  c z w a r t e  r o ­
b o t n i k ó w  m a ją  po k a w a ł k u  gruntu .  R e sz t a  l u d ­
ności  to s k l e p i k a r z e  — żydzi  i in t e l igencya  za ­
w o d o w a .

W  osadz ie  m a m y  n a s t ę p u j ą c e  fabryki :  o d l e w ­
nia  stal i  i że laza  (500 rob.),  m a n u f a k t u r ę  b a w e ł ­
n ianą  (700 rob. ,  p r z e w a ż n ie  dziewczę ta) ,  p a p i e r ­
nię (400 rob. ),  f a b r y k ę  t r y k o t ó w  (50 rob. ) i 3 t a r ­
taki  (po 50 rob. )  W  okol icy  Myszkowa:  dwie
ceg ie ln ie  (170 rob.),  f a b r y k ę  s z tucznego  j e d w a b i u  
(200 rob.  z b a n k r u t o w a ł a  p rz ed  w o jn ą )  i f a b ry k ę  
n a c z y ń  e m a l io w a n y c h  „ W ło d o w ic e "  (1000 rob.).

W s z y s t k i e  te fabryki  są  od p o czą tk u  w o j n y  
nieczynne.

F a b r y k i  p l ącą  s w y m  ro b o t n i k o m  p o  6 kop.  
dziennie  na g ł ow ę ,  lecz ty lko  tym,  k tó rzy  nie m a ­
j a  w ł a s n e g o  g ru n tu .  T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ­
ści w y d a je  do 140 o b i a d ó w  dziennie.

S z k o ł y  (są u  nas  4 szkoły:  2 fab ry czne ,  1 
g m i n n a  i 1 p r y w a t n a ,  za łożona p r z ez  m ie j s c o w ą  
in te l igencyę)  p r o w a d z o n e  są  tak,  j a k b y  nic u nas  
s ię nie zmieni ło .  Nauczycie le  (z w y ją tk iem  j e d ­
nego) ,  p rz y z w y c z a j e n i  do m o s k iew s k ich  czasów ,  
b o j ą  się u s u n ą ć  m o s k i e w s z c z y z n ę  ze szkół .

W ś r ó d  r o b o t n i k ó w  działa P. P. S. w duchu  
n i ep o d leg ło ś c io w y m .  P rac a  n asza  robi  p o s t ę p y  i 
sp ra wia ,  że z d r o w a  myśl  po l i ty czna  i p r a g n i e n i e  
wol no ści  ro z p r a s z a j ą  a p a ty ę  i n i eufność .  N a j ­
w ię k s z ą  p r z e s z k o d ą  do ro z w o j u  ru c h u  j e s t  nędza .

K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  ze w szys tk iem i  swem i  
sekcyam i  działa do ść  sp ra w n ie .  A le  n i e s t e ty  j e s t  
to ty lko  g r o n o  ludzi,  którzy? sami  s ię do bra l i ,  
p r z e w a ż n i e  ze s t r o n n ic tw a  e n d eck iego .  R o b o t n i ­
cy nie m a j ą  tu ż a d n eg o  w p ły w u .  D o d a ć  na leży,  
że K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  p o w s t a ł  na  mocy? p o z w o -  
nia,  u d z i e lo n e g o  p rz ez  c z m y c h a j ą c e g o  po w y ­
b u c h u  w o jn y  naczelnika '  pow ia tu ,  co zaznac zono 
w  p r o t o k ó l e  i p r o t o k ó ł  ten s p o r z ą d z o n o  w  d w ó c h  
jęz ykach :  p o l s k im  i r o sy j sk im .

Zawiercie.  S to d w u d z i e s t o l e t n i e  p rz e s z ło  r z ą ­
dy j j a r z m o  m o s k i e w s k i e  w y w a r ł y  w id o cz n e  p i ę t ­
no i w p ł y w  swój  na  s p o łecz eń s tw o  nasze.  J a s k r a ­
w y m  tego  d o w o d e m  jes t  „w ycze k iw an ie "  p o w r o ­
tu  » n a s z y c h “, jak  ich b ez m y ś ln i e  n az y w a ją .

Bat  m o s k ie w s k i ,  n i ewola ,  uc isk  wszelkie j  w o l ­
niejszej  myśl i  i s ł o w a  w id o cz n ie  b a r d z o  p r z y p a ­

d a ją  do g u s tu  n i e k t ó r y m  n a s z y m  „ r o d ak o m " ,  s k o ro  
p ra g n ą ,  by  j ak n a j r y c h le j  za w i ta ł  w  pirogi naszej  
skoła tanej  O jczy zn y  Moskal . . .

Na szczęście ,  życzenie  to w y r a ż a  n iezn aczn a  
za le dw ie  g a r s t k a  zn ikcz em niałych  ludzi,  p o z b a w i o ­
nych wsze lk ie j  sz lachetn ie jszej  myśli ,  ludzi,  k t ó ­
r y m  na p o w r o c i e  Moskali  za leży,  g d y ż  są z nimi  
związani  ró żn em i  in te resami ,  a lbo g ł u p o t ą  i p o d ­
łością  swoj ą .

S z k o d l i w ą  dzia ła lność ,  r o z s ie w a n ie  n a j r o z m a ­
i tszych b e z s e n s o w n y c h  plotek ,  u r a b ia n i e  opinii  
moskalo f i l sk ie j  przez  te n ie zn a czn ą  g a r s t k ę  n a j ­
l ichszej in te l igency i  kapi ta l i s tycznej ,  n i em ał o  się 
p r z y c z y n i a j ą  do o d r ę tw ie n ia  sp o łecz eń s tw a .

S ło w a  p o g a r d y  r z u c a m y  J u d a s z o m  k tó rzy  
s p r a w ę  Polski ,  s p r a w ę  tak  don ios łe j  w t y m  oto 
m o m en c ie  wagi ,  k tó rzy  s p r a w ę  b y t o w a n i a  P o la k ó w  
sp y c h a ją  w  p rzep aść .

N ę d za  d o m i n u je  nad w s z y s tk i em ,  nęd z a  d e ­
m o ra l i zu j e  i uza leżn ia  w znacznym  s topn iu  ludzi  
od  tych  kap i t a l i s t y czn y c h  kreatu r .

D la tego  też,  p r o w a d z ą c  ene rg iczn ie  a k c y ę  n i e ­
p o d leg ło śc io w ą ,  j ed n o cz eś n ie  m u s i m y  zająć  s ię lo­
sem  g ł o d n y c h  i b e z d o m n y c h .  ' M u s im y  
s p r a w ę  tę w z ią ć  g o r ą c o  do s e r ca  i z całą e n e r g i ą  
z a k r z ą tn ą ć  s ię oko ło  u s u n ięc ia  tej s t r a sz n e j  b o ­
lączki,  k tó ra  mi l iony P o la k ó w  t rapi .  M u s im y  two-  
rz yć  komite ty ,  m u s i m y  p o r o z u m i e w a ć  s ię z p r z e d ­
s taw ici e lami  rzapdów i d o m a g a ć  się od nich k a t e ­
g o r y c z n ie  u r e g u lo w a n i a  tak  b a r d z o  palącej  s p r a ­
wy,  j a k ą  j e s t  głód.

U c zy n ić  to m o ż e m y  p rz ez  w y j e d n a n i e  p o z w o ­
lenia na  d o w ó z  żyw no śc i  z zag ran icy ,  j ak  r ó w ­
nież p r z e z  s u b w e n c y e  r z ą d o w e  w fo rmie  p o ż y ­
czek udzie lane .

Ś r o d k i  się w y c z e r p u j ą  os ta tecznie .  W i d m o  
g ło d u  i n ęd z y  z a g lą d a  do izb chłopsk ich ,  izb r o ­
botniczych,  m u s i m y  p rz e t o  na  g w a ł t  z a b rać  się do 
dzieła.

Zawiercie.  Fabryka Hulczyńskiego N o r m a ln i e  
p ra cu je  w f a b r y c e  2 tys.  r o b o tn ik ó w .  O b e cn ie  
p o d c z a s  w o j n y — do 150-iu, z w y n a g r o d z e n i e m :  r o ­
b o tn ik  80 kop. dziennie ,  r z em ieś ln ik  1 rb.

Z a p o m ó g  f a b r y k a  nie w y d a je .  K u c h n ia  w y ­
daje  500 ob iadó w.

Zawierc ie.  Tow. Akcyjne. N orm a ln ie  p racu je  
u nas  do 6 tys .  ludzi.  O b e cn ie  p r a cu je  80— 100 
na  zmianę.  T o  znaczy,  że k to  nie ma o s z c z ę d n o ś ­
ci w kas ie  fa b ry czne j  i w o g ó le  nie p o s i a d a  ż a d ­
nych  ś r o d k ó w ,  tem u f a b r y k a  da je  zajęcie lub  
w s p a r c i e  do 3 rb.  mies ięcznie .

Kuchn ia ,  za ło ż o n a  p rzez  T o w .  A k c y jn e ,  wy?- 
daj e  2.160 o b i a d ó w  dziennie .  P o z a t e m  T o w .  d o ­
b r o czynnośc i  1.500. W  k o m isy :  ży w n o ś c i o w e j  
b i o r ą  ró w n ie ż  udzia ł  j a k o  cz ło n k o w ie  robo tn icy ,  
lecz n ie  m o g ą  mieć  n a leży teg o  w p ł y w u ,  p o n i e w a ż  
są  zupe łnie  od  fa bryki  zależni.

Wysoka. Z p o czą tk iem  w o j n y  z a p r o w a d z o n o  
w  naszej  osadzie ,  j a k  z r e s z t ą  w s z ę d z i e ,  t. zw. mili- 
cyę.  O b o w i ą z e k  p e łn ien ia  s łu ż b y  milicyjnej  w io -
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ż o n o  n a  r o b o t n i k ó w  cem e n to w n i ,  a l e  im za to nic 
n i e  p łacono .  D y ż u r y  n o cn e  w y p a d a ł y  ra z  r a  t y ­
d z i eń  na  k a ż d e g o  z p r a c o w n i k ó w  fab rycz ny ch .  
L e t n i ą  p o r ą  s łu żb a  mi l i cy jna  o ty le  była zn ośn a ,  
że p o r a  by ła  ciepła.  O b e c n ie  zaś w a ru n k i  p o g o r ­
s z y ły  s ię ze w z g l ę d u  na zimę.

R o b o t n i c y  up om ina l i  się n i e j e d n o k r o tn i e  o 
ko żuchy ,  lecz żą d an ia  ich n ie  u w z g lę d n io n o .  W o ­
bec teg o  z r o zu m ia ła  j e s t  n iechęć  do pe łn ieni a  
cz ynnośc i  mi l i cyanta .  Ki lku  r o b o t n i k ó w  w r ę c z  o d ­
m ó w i ło  ch o d zen ia  na  p o s t e r u n k i .  W o b e c  tego 
Z a r z ą d  f a b ry k i  og ła sza  n a s t ę p u ją c e  ro zp o rzą d ze n ie ,  
w p r o s t  n i es łycha ne,  p r z y p o m i n a j ą c e  czasy  n i e w o l ­
n ic tw a ,  ś w iad c ząc e  o tern, j a k  to n i e k tó r z y  p a n o ­
wie lubią  w z o r o w a ć  s ię na  p r z y k ł a d a c h  m o s k i e w ­
skich.  O g ł o s z e n ie  o w o  brzmi  tak:

„ W o b e c  s t a ł ego  uch y lan i a  s ię r z e m i e ś l n ik ó w  
w y d z ia łu  m ech a n iczn e g o  od  o b o w i ą z k o w y c h  dla 
w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  naszej  f a b ry czne j  o s a d y  
p a t ro l i  nocnyc h ,  n in i e j s ze m  o s t r z e g a m y ,  że z d n i em  
d z i s i e j s zy m  w s z y s c y  ro b o t n i c y  fabryk i  za n i e s t a ­
w i e n i e  s ię na  p a t ro l  bez  u s p r a w i e d l iw io n e j  p r z y ­
cz y n y  k a r an i  będą :  1. Z a  p i e r w s z y  raz  k a r ą  50 k. 
2. Z a  d ru g i  raz  a r e s z t e m  na  j e d n ą  dobę.  3. Z a  
dalszy o p ó r  k a r ą  c i e l e s n ą  i w y d a l e n i e m  z 
fa b ry k i  i m ieszkan ia " .

O g ło s ze n ie  p o d p i s a n e  j e s t  p rzez  n acze ln ika  
mi ł icyi  p.  W y g a n o w s k i e g o .

I s to tn ie  d w ó c h  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  w z d rag a l i  
s ię  iść na  p a t ro l  nocny,  dom ag a ją c  s ię kożuchów,  
obito batami.

P o d o b n o  j ed en  z ob i tych robotników'  p o ­
szed ł  na  pa t ro l ,  lecz p r z e z i ęb i ł  się,  z a c h o r o w a ł  i 
w  c i ą g u  p a r u  t y g o d n i  w y z io n ą ł  ducha.

T a k  t o u na s  n i e k t ó r z y  p r a g n ę l i b y  n a ś l a d o ­
w a ć  m e t o d y  m o s k i e w s k i e  w s t o s u n k u  do ro b tn i -  
k ó w .  Lecz  Moskal i ,  na  szczęście ,  j u ż  n i e m a  i m u ­
s im y  w y k o r z e n i ć  m o s k i e w s k i e  w'zory i o b y c z a j e .

K a r ę  c i e l e s n ą  późnie j  zn ie s io n o  i za p a t r o ­
lo w an ie  r o b o t n i k o m  zaczęto  płacić.

W  ce m e n to w n i  obecnie  p r a c u j e  o k o ło  50 lu­
dzi z p łacą  p ó ł  z a r o b k u ,  to j e s t  ro b o t n i k  d o s ta je  
30 kop.  dzienn ie ,  r z em ieś ln ik  60— 65 k o p

Jeżel i  kto spóźni  s ię do f ab ry k i ,  to z a r z ą d  za 
k a r ę  p o z b a w i a  g o  n a  t e n  d z i e ń  ż y w n o ­
ś c i .  Ż y w n o ś ć  b o w i e m  s p r o w a d z a  z a r z ą d  f a b r y ­
ki i rozdz ie la  m ię d z y  ro b o t n i k ó w .

Korwinów pod Częstochową. W  f a b ry ce  ce r a ­
micznej  u r z ąd zo n o  się t ak  w y g o d n i e ,  że r o b o t n i ­
k o m  po w y b u c h u  w o j n y  nie w y p ł a c o n o  n a l e ż ­
n y ch  im z a r o b k ó w .  N a le ża ł a  im s ię w y p ł a t a  za  
os ta tn ie  czasy  p rz ed  w o j n ą ,  ale że p i e n i ę d z y  
„zab ra k ło " ,  w ięc  im p o p r o s t u  nie zap łacon o.  D o ­
tychcz as  f a b ry k a  nie zw ró c i ł a  r o b o t n i k o m  ich 
k r w a w i c y ,  a p rzez  ca ły czas  r o b o t n i c y  nie  d o s t a j ą  
od  f a b r y k  ża d n y ch  z a p o m ó g .

Częstochowa. C o raz  częściej  d a je  się w i d z i e ć  
n a  r y n k u  c z ę s to c h o w s k im ,  j a k  w y s t a w i a  s ię n a  
s p r z e d a ż  r zeczy ubog ie j  ludności .  K tóż  to m a  tak  
t w a r d e  serce ,  że  w ty ch  czasac h  n ę d z y  i b e z r o ­
bocia,  k i ed y  r o b o tn ik  o t r z y m u j e  od f a b ry k i  35 k. 
na  g ł o w ę  za p o m o g i  t y g o d n i o w e j  (a lbo n a w e t  n ie  
o t r zy m u je )  że n ie  z w a ż a  na  tę  n iedolę  i rz eczy  za 
d łu g  l i cy tu je ?  C zyn ią  to  kam ien icz n ic y ,  k t ó r z y  nie 
z w a ż a j ą  na  to, że  r o b o t n i k  p łac ić  n ie  m oże ,  p o ­
d a j ą  n i e w y p ł a c a l n y c h  l o k a t u r ó w  do s ą d u  r o z ­
j em czego ,  a sąd  „o b y w a te l s k i " ,  n i es t e ty ,  n ie  b i e­
r z e  w r a c h u b ę  s t r a s z n e g o  p o ło ż e n ia  r o b o t n i k ó w .

M ag i s t r a t  s p r z e d a j e  więc  na t a r g u  u b o g i e  
s p r z ę t y  g ł o d n y c h  nędzarzy. . .

W y d a w c a  dr.  F e l ik s  Per l . R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  W ł a d y s ł a w  G o ź d z ik o w s k i .


